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L O T H A R S A C H S . 

Uwodziciel Kobiet. 
D a w n o już nie widziałem mego 

przyjaciela Egona Waltera. 
Ostatni raz spotkal iśmy s ię przed 

dwoma laty na jakimś balu masko­
wym. 

A l e wypadki z jego życia stoją mi 
wyraźnie przed oczami, jakgdyby 
zdarzyły się wczoraj lub przedwczo­
raj. 

Widzę wysoką, piękną postać ko ­
biety o czarnych, melancholijnych o-
czach, która kochała bezgranicznie 
mego przyjaciela, prześ ladowała go 
na każdym kroku, by ła o niego za­
zdrosna i którą przyjaciel mój porzu­
cił, jak zmiętą rękawiczkę , by oddać 
się innym bardziej wyrafinowanym 
miłostkom. 

Nieszczęś l iwą kobie tę znaleziono 
p e w n e g o dnia martwą z przeciętemi 
żyłami w wannie kąpielowej . . . 

Walter posiadał demoniczny 
w p ł y w na kobiety. Niektórzy nawet 
posądzali go o suggestję, Kobiety 
poddawały mu się z n iezwykłą ule­
głością, 

W dodatku przyjaciel mój nie 
był piękny, ani specjalnie inteligent­
ny, umiał jednak doskonale w y k o ­
rzystać każdą sytuację, by zdobyć 
kobietę , która odpowiadała jego gu­
stowi. 

Wyrzutów sumienia, wewnętrzne ­
go nakazu moralnego cz łowiek ten 
nie znał wca le . 

Bawi ł się kobietami z wyrafino­
wanym cynizmem z zupełną świado­
mością tego co czyni i zawsze zo­
stawał zwycięscą l 

Nienawidził kobiet . 
By ł brutalem, nie znał żadnych 

skrupułów w stosunku d o swych ko­
chanek i może właśnie dlatego ko­
biety lgnęły do niego jak muchy do 
cukru. 

N iedawno Egon Walter przybył do 
Berlina. Ponieważ byl iśmy przyja 
jacielami jeszcze z czasów szkol 
nych, Walter odnowił ze mną ser­
deczną przyjaźń. 

Wiedział , że ożeni łem się przed 
rokiem i wyraz i ł chęć poznania mej 
żony. 

Nie wiem czy to brak zaufania do 
mego dawnego przyjaciela, czy też 
maleńka zazdrość, zresztą może tyl­
ko pewna nieuzasadniona s łabość 
z mej strony — dość, że myśl o ze­
tknięciu mej żony 7. tym cz łowiek iem 
napawała mnie strachem. 

Bałem się poprostu, że Walter zruj 
nuje moje szczęśc ie rodzinne, okaże 
się silniejszym ode mnie i zawróci 
g łowę mej żonie. 

Psia buda w filiżance od herbaty. 

„ M l d g l e " , t e r r l e r a n g i e l s k i , n a j m n i e j s z y p i e s ś w i a t a . W f i l i ż a n c e o d 
h e r b a t y t o c u d o n a t u r y m i e ś c i s i ę z z u p e ł n ą ł a t w o ś c i ą . 

Egon Walter jednym spojrzeniem 
odrazu m ó g ł w y w n i o s k o w a ć , czy ko­
bieta, którą widzi, zdolna będzie go 
pokochać. Miał przytem bardzo sub­
telny smak artystyczny i wybierał 
wśród kobie t najbardziej pikantne 
typy. 

Siedziel iśmy p e w n e g o razu w cu­
kierni. Ja i Egon Walter. 

Przyjaciel mój świdrował wzro­
kiem na wszystkie strony, szukając 
odpowiedniego materjału. 

Zwróci łem mu uwagę na pewną 
śliczną brunetkę o g łębokich 0-
czach i czerwonych, zmys łowych 
wargach. 

Walter obejrzał ją od stóp do 
g łowy. 

— Jak ona ci się podoba? — za­
pytałem. 

— To nie jest mój typ — odrzekł 
— Nie lubię brunetek... Zresztą ona 
jest zbyt wąska w talji... Wygląda na 
porządną kobietę — a takich typów 
nie znoszę. Mam doskonałe oko, 
możesz być spokojny... Z tą kobietą 
nic nie zrobisz, mogę się założyć!. . . 

— W takim razie doskonale! — 
rzekłem śmiejąc się. — Możesz po­
znać tę kobietę. . . Chodź, to jest moja 
żona!... • Tłum. B. F. 
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A e r o p l a n n a n a r t a c h u ż y w a n y o b e c n i e w p ó ł n o c n e j A m e r y c e 
d l a p r z e w o ż e n i a p o c z t y . 

D o r o t a t l l i . I j s o n , a m e r y k a n k a , 
l a t 17 , z a b i ł a s w ą m a t k ą , g d y ż 
n i e c h c i a ł a t e ] z e z w o l i ć n a 

p ó j ś c i e n a b a l . 

Słowa . 

najmniejszy i n a j w i ę k s z y c z ł o -
VYj*k n a ś w i e c i e : h o l e n d e r V a n 
« l b e r t I w ł o c h T o n i . K a r z e ł e k 
l i c z y 6 9 ' c m . w y s o k o ś c i a o l ­

b r z y m 2 . 3 6 c m . 

G d y ś m y j u ż p r z e s z l i d z i e w i ę t n a ś c i e w i e k ó w 
I nauczyl i p s t r y c h t y s i ące m ó w , 
Cóż ty mi j e s z c z e m o ż e s z r z e c , c z ł o w i e k u , 
Ile z n a s z j e s z c z e n i e s ł y s z a n y c h s t ó w ? . . . 

O, wy, e m b r j o n y g d z i e ś w k r t a n i l i n g w i s t y 
S ł o w a p r z y s z ł o ś c i , co n a z w i e c i e r zecz ! — 
P r z e j m i e s i ę w a m i dzik* t ł u m w i e c z y s t y 
I z s t y g n i e w j e d n e m w i e l k i e m s ł o w i e : „Precz! . . " 

S ł o w a — j a k l u d z i e , ś m i e j ą s i ę i p ł a c z ą 
R o d z ą s i ę , r o s n ą i ma ią s w ó j k r e s — 
Są s ł o w a w i e l k i e , k t ó r e nic n i e znaczą , 
I m a ł e , c iche , p a c h n ą c e , j ak „bez" . . . 

S ł o w a — j a k l u d z i e , m ę c z ą s i ę i c ierpią, 
Smę tn i e j ą , c ichną w p r z e d w i e c z o r n y z m r o k — 
Ku k s i ę ż y c o w y m p łyną b l a d y m s i e r p o m 
W noc , k iedy t r a c ą myś l , i s ł u c h , i w z r o k . 

W m i e ś c i e , w tym l e s i e d r u t ó w , s zyn i d a c h ó w 
W ś r ó d nocy k rzyk w a m p r z e r w i e t a ś m ę s n ó w : 
T o e c h a b ł ą d z ą ś m i e c h u i p r z e s t r a c h u , 
D u s z e u m a r ł y c h , j u ż p r z e ż y t y c h s łów! . . . 

T ł o c z ą s i ę n a p r z ó d , w c z e l u ś ć m i a s t a p u s t ą 
W c i e m n e z a k ą t k i o p u s z c z o n y c h sal . . . 
I w y g r a ż a j ą w s z y s t k i m , w s z y s t k i m u s t o m , 
Ż e k i e d y ś s p r a w i ą im p i ek i e lny ba l ! . . 

Jerzy Rdzawicz. 



STR.J „P A N O R A M A" 

N r c i a r z e m i ę d z y n a r o d o w i w Z a k o p a n e m . 

W i d o c z e k z n a d M o r s k i e g o O k a . 

M ł o d o c i a n a u c z o n a , d r . C u l l e , l a t 2 4 , z o s t a ł a ' o d z n a c z o n a 
p r z e z a k a d e m j ą z a d z i e ł a s w e z d z i e d z i n y a r c h e o l o g j l . 



NR. 8 . P A w O R A M A ' S I T U 

H o c k e y n a R i w i e r z e . 

s k i , c z e r w o n o s k ó r y „ S i l n y W i a t r " 
m a j ą c l a t 7 5 o ż e n i ł s i ą z m ł o d ą 

• u r o p e j k ą . 



Ś p i e w a c z k a p . L y d i a D ' A n i e l l w y s t ę p u j e s z w i e l k i m p o w o d z e ­
n i e m w o p e r e t c u „ T o p s y a n d E v a " w N o w y m Y o r k u . P . D ' A n l e l l 

^ j e s t z p o c h o d z e n i a p o l k a . 

Ł a d n y m o d e l s u k n i w i e c z o r o i 
z k r e p y r z y m s k i e j , u b r a n e j m e t a l i 
n e m i p e r e ł k a m i o r a z m a s ą p e r ł o * , 

K o b i e t y ogromnie lubią w s z y s t k o , 
co się k o ń c z y na „go" np, tango.. 

* * * 
K o b i e t a ijest n a j k o n s e r w a t y w n i c j -

szą istotą n a świecie , gdyż nie lubi 
pos t ępu . . . l a t . 

* * 
K a ż d a z k o b i e t jest z n a k o m i t y m 

m a t e m a t y k i e m , n a d e w s z y s t k o b o ­
w i e m przenos i d o d a w a n i e w d z i ę k ó w , 
o d e j m o w a n i e lat, m n o ż e n i e a d o r a t o ­
r ó w i dz ie lenie ta jemnic pomiędzy 
gada t l iwe przyjaciółki . 

* * 
+ 

G d y b y k o b i e t y by ły czys te j rasy 
m u r z y n k a m i , n iewątp l iwie obsypy­
w a ł y b y t w a r z e sadzą dlla p r z e s a d z e ­
nia n a t u r y , 

* * 
K o b i e t y n ie jednokro tn ie są jak źle 

n a p i s a n e nuty , k t ó r y m braku je t a k t u 
i tomu, J u l j u s z C e z a r n a s c e n i e w L o n d y n i e . 
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O s k a r ż o n a o m ę ż o b ó j s t w o E u g e n j a I n l a z i o z a k r a t k a m i 
s ą d u w T u r y n i e . 

Podróż do Havanny. 
N i e c h a j b ę d z i e t o b i a ł y j a c h t , n i e c h z w i e s ię: „ B a j k a " , 

K t ó r y m r a n o o 5-ej w y r u s z y m y z G d a ń s k a , 

N i e c h a j c e l e m n a m b ę d z i e : C u b a i J a m a j k a 

N i e c h u p o i n a s s ł o d k o ż e g l u g a s z a m p a ń s k a ! 

A z a m i e s i ą c w p ł y n i e m y d o p o r t u H a v a n n y 

W z i e l e ń p a l m , c y g a r w o n n o ś ć , c z e r w i e ń p a r a s o l e k , 

G d z i e p i ę k n i e j s z e n i ż o c z y z ł o t e j , p o l s k i e j p a n n y 

P ł o n ą c z a r n e ź r e n i c e b a j e c z n y c h k r e o l e k ! 

I n a m — w e ś n l o n y m w m o r z a g o r ą c y k o l o r y t 

E k s t a t y c z n i e ś l e d z ą c y m b i e g j a c h t u na m a p a c h 

K r w a w o u s t a b r u n a t n y c h z a k w i t n ą s e n n o r i t , 

R o m a n t y c z n y c h a w a n t u r o w i o n i e n a s z a p a c h ! 

I . n o c n a m k a ż d a b ę d z i e , j a k g w i e z d n y e r o t y k ! 

D z i e ń — j a k w i n o p i j a n e j I n d y j s k i e j z a b a w y . 

W b a r w s z a l e ń s t w i e 1 w z o r z a c h s k ą p i e m y s i ę z ł o t y c h 

M y — s y n o w i e p r z e s m u t n l d a l e k i e j W a r s z a w y ! 

A l e k s a n d e r K r a ś n i a ń s k i . 

P r a s a i l u s t r a c y j n a n i e m i e c k a 
p o d a j e f o t o g r a f j e n a j w i ę k s z e g o 
k i o s u p s z e n i c y , Jaki z o s t a ! w y ­

p r o d u k o w a n y w N i e m c z e c h . 

D O B R Y U C Z Y N E K . 

— P rzys łuży ł em się dzisiaj moje­
mu bucha l t e rowi . . . 

— W jaki sposób? . . . 
— Zwróci ł się do mnie z p ro śbą o 

p o d w y ż k ę , gdyż chce się ożenić , a 
ja mu odmówiłem. . . — s — 

Niema z łych k s i ą ż e k ani n ie w ie ­
rzę w ujemne w p ł y w y złego o tocze ­
nia,.. Są t y l k o źli ludzie i s ł abe cha­
r a k t e r y . 

* * 
Kobie t a k o c h a t ego , „ k t ó r y r a b u ­

je , lubi tego, „ k t ó r y k r a d n i e " ' , nie 
c ierp i tego, „ k t ó r z y ż e b r z e " . 

* * 

W s z y s t k i c h k o b i e t b y w a n i ek i edy 
zam.a ł 0 | ] e c z J e d n a kob ie t a , i o 

sze zbyt w ie l e . 

• 

( Ś w i a t W i t y rajem, g d y b y nie głu­
p ie zasady, k t ó r e dowodzą , że gfod-
ni muszą jeść . 

* * 

Dawnie j szło się p r z e z życ ie z mi« 
czem, dziś — z drab iną . 

„ G a b i n e t " a n g i e l s k i n a s p a c e r z e . 
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Logogryf literacki. 
U ł o ż y ł M a t . 

Z podanych niżej sylab ułożyć 10 
w y r a z ó w , których początkowe litery 
czytane z góry na dół utworzą na­
zwisko panieńskie, a końcowe czy-
lans w tymże kierunku imię o raz na­
zwisko mężowskie zasłużonej polki . 

Sylaby: 

cka - cki - de - der - do - dy - e - i"a £ -
- ko - k o - li- lo - ma - m a n - '.nin-

min - miń - n iec - niow - no - o - o -
o - o - or t - - pni - ra - r en - rze -
rze - ska - ski - ski - s ław - s ło->.ap-
szko - to - ty - u - wa - wa - we -
wicz - win - wla - za. 

Znaczenie wyrazów: 
1. Nazwisko poety polskiego(wprost) 

oraz tytuł jego dramatu (wspak). 

2. Nazwisko poetki polskiej. 
3. Imię jednego z popularnych boha­

terów powieśc i Żeromskiego 
(wspak). 

4. Imiona i nazwiska dwuch nagro­
dzonych ostatnio krytyków lite­
rackich (drugi wspak). 

5. Pseudonim poetki polskiej . 
6. Nazwisko przyjaciela Mickiewicza 

7. Imię (wprost) i nazwisko (wspak) 
autora powieśc i dla młodzieży . 

8. Miesięcznik poetycki . 
9. Nazwisko powieściopisarza pol­

skiego. 
10. Imię i nazwisko powieściopisarki 

polskiej (wspak). 

** 
Za trafne rozwiązanie p o w y ż s z e ­

go logogryfu redakcja „Panoramy" 
przeznacza 3 nagrody: 

Nagroda 1 — 3 bilety do „Casina". 
Nagroda II — 3 bilety do Cyrku, 
Nagroda III—3 bil. do „Odeonu". 

Rozwiązanie szarady ponczaiacej 
z Ala 7 „ P a n o r a m y " . 

Ma-nu-la-ktu-rzy-sta. 

Drogą losowania nagrody otrzy­
mali: 

A . Borawska, ul. Nowo-Cegie lnia-
na 25 — 3 bi lety d o Cyrku. 

A. Dani lewska, Zawadzka 5 — 
2 bilety do „Casina". 

B. Rosenberżanka., Wschodnia 37, 
i. bilety do „Odeonu". 

WALKI FRANCUSKIE W CYRKU. 

Jan J a g o , m i s t r z ś w i a t a , e s t o ń c z y k , j e s t 
j e d n y m z n a j p o w a ż n i e j s z y c h k a n d y d a t ó w 

o p i e r w s z ą n a g r o d ą . 

DOBRY SPOSÓB. 
Pani do s łużącej: Przed kąpaniem 

dziecka włożysz termometr do wody, 
by przekonać się czy woda jest go­
rąca czy zimna... 

Służąca; Ja wiem bez termometru. 
Jeżel i woda jest gorąca to dz iecko 
robi się czerwone, a jeżeli zimna — 
to sine... — k — 

W CUKIERNI. 
Gość stagnacyjny: Kto kazał Moj­

żeszowi wyprowadzić żydów z Egip­
tu? 

Drugi gość: A coby było, gdyby 
Mojżesz nie wyprowadzi ł nas z E-
giptu? 

Gość stagnacyjny: Coby było?. . . 
Miel ibyśmy teraz angielskie funty, a 
pan wie ile teraz stoi funt?.,., 

N O W E CZASY. 
C ó r k a : (do ojca) Tatusiu, odwie­

dzisz mnie dzisiaj?... Poznasz mego 
męża... 
O j c i e c : Co?. , . T y ś wysz ła za 
mąż?., . 

C ó r k a : Ależ , tatusiu?,. . Tatuś o 
tern nie wie?, . . Tatuś wca 'e nie czy­
ta gazet?. , . 

Czy 
W D O M U P R O F E S O R A . 

Żona profesora do służącej: 
pan już pił k a w ę ? . , . 

Służąca: Nie wiem... . 
Żona: T o idź się zapytaj.. . 
S łużąca: Pytałam się już, ale pan 

profesor też nie wie. . . — k — ' 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ojjr. odp. 
Mnrjan Nusbaum-OHaszewski. :: 
Czcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49 

R d cć^ow. Józef Burman. :: :: :i 


